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Relacja

dats **•"
Halina Rywolt pseod!., n Maka" ,f Za tar”, urodzona w m, Zabartowo 
pfcezta Runowo,zamieszkanie w m, Zabartowo, miejsce pracy Sę-

Rolniczo-Handlowej w Sępólnie Krajeńskim.. W konspiracji 1944 -45* 
/Informacje rolniczo - gospodarcze/.Tłumjrczka tekstów z języka
polskiego na niemiecki -/zarządzenia podziemnych Władz Wojs
kowych ra wypadek ogłoszenia stanu wyjątkowego, a dotyczące lud
ności niemieckiej/.Otrzyaała dyrektywy zorganizowania w m. Sę
pólno tajnych punktów nauczania w zakresie szkoły podstawowej , 

Brak dawnych informacyjnych. Powierzona rekrutacja z zadaniem
utworzenia placówki UfSE przy Inspektoracie IIIHSILOSn - nie 
przyniosła wynikówiWysyłka paczek do Obozu Koncentracyjnego, 
/przy współudziale sióstr /

M,p, 6,01.1980
/ mjr."Sęp" "Szulc” w Marzeński* 

b, E»dt Inspektoratu III "SILOS”
Sttriatffcaic 3$od£o<8£ 
odpiea z oiygiaafria
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’ Ldz. —

R E L A C J A

Nazywam się Halina Łucja Rywolt, urodziłam się 28 grudnia 1908 roku 
w Zabartowie, według ówczesnego podziału administracyjnego w powiecie 
wyrzyskim. Rodzice moi Kazimierz i Franciszka z domu Ostrowska byli rol
nikami. Ukończyłam Żeńskie Gimnazjum Humanistyczne w Chełmnie, a nastę
pnie wyższą szkołę w Poznaniu. W szkole średniej należałam do drużyny 
harcerek i pełniłam w niej przez jakiś czas funkcję zastępowej. Od 1940 

roku do roku 1945 mieszkałam w Zabartowie wraz z rodziną to znaczy z 
dwiema siostrami i ciotką, najmłodszy brat Julian został wywieziony do 

obozu koncentracyjnego. Pracowałam w Sępólnie w Reneisengenosenschaft 

przez 5 dni w tygodniu na sobotę i niedzielę wracałam do zabartowa, ro
dzinne gospodarstwo, którego byłam nominalną właścicielką zostało przez 

Niemców zabrane, zaś wynagrodzenie w niemieckim urzędzie w Sępólnie było 
głodowe. Przez ten czas byłam tylko raz zatrzymana w sępoleńskim aresz

cie za nieprzestrzeganie godziny policyjnej. Przetrzymano mnie zaledwie 
jeden dzień.

Do konspiracji, obejmując funkcję Wojskowej Służby Kobiet wstąpiłam 
prawdopodobnie w 1933 roku, nie pamiętam ani miesiąca ani nawet pory 
roku, choó na pewno nie była to zima, bo przysięgę składałam w ogrodzie. 
Pamiętam, że była to niedziela. Przyjmującym przysięgę był nieżyjący już 
dziś major Zygmunt Specjalski komendant obwodu Sępólno pseudonim "Sarniak" 

który mieszkał w Sępólnie u mojej ciotki. Przy odbieraniu przysięgi obecna 
była tylko żona mjr. Specjalskiego. Wiem że Specjalski utrzymywał kontakt 

z komendantem obwodu Wyrzysk por. Musiałem przez punkt w Zabar

towie u Józefa Harmacińskiego.

Do moich obowiązków należała opieka nad wdowami, czy żonami Polaków 
wywiezionych do obozów koncentracyjnych. Otrzymane od mjr. Specjalskiego 
pieniądze właśnie im przekazywałam. Inne zadanie to obserwacja czy przy

gotowywane są wywózki do Generalnego Gubernatorstwa. POlegało to na roz
mowach z niemieckimi urzędnikami i wyciąganiu z tych rozmów odpowiednich 
wniuosków. Miałam umówiony sygnał z panem Harmacińskim, kiedy dzwoniłam,5
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że wuj przyjeżdża to znaczyło iż szykują się wywózki. Nie pamiętam ile 

razy udało mu się uzyskać takie informacje , ale kilkakrtonie na pewno. 

Poza tym informowałam o zaobserwowanych przeze mnie ruchach wojsk niemie
ckich w samym Sępólnie.

Zwerbowałam do służby w WSK panią Jadwigę Herodównę, nie pamiętam
A

jednak dziś jej pseudonimu, na pewno wiem, że mieszkała w Czarmuniii. 

Spotykałyśmy się w kościele w Runowie i przygotowywałam ją do ewentualnej 

akcji sanitarnej. Poza tym kontaktował się ze mną pan Suszek używający 
pseudonimu "Mieczysław". Kiedyś była wielka wsypa w Gdańsku lub w Sopocie 
tam gdzie było dowództwo WSK z komendantką pseudonim "Tekla". Jak parnię-

^̂ .yUdłii ii s. I/C""
tam był to początek 1944 roku. "Mieczysław" o tym słyszał, ale chciał 
wiedzieć więcej na temat tej wsypy, a przede wszystkim czy Tekla" jest 

na wolności. Ofiarowałam się, że pojadę spenetrować tę sprawę, choć było 
to ryzykowne, bo spodziewać się należało iż zorganizowany zostanie ko
cioł. Szczęśłiwie jednak dojechałam, ale mieszkanie było puste, później 

dowiedziałam się, że dzień przed moim przyjazdem kocioł aostał zdjęty. 

Powiedziano mi , żebym skontaktowała się z mężem "Tekli", który pracował 
w dyrekcji lasów państwowych. Kiedy tam dotarła.m zauważyłam dziwne poru
szenie wszystkich. Jednak na korytarzu, gdy zaczepiłam przygodnie spot

kanego mężczyznę dowiedziałam się, że wszystkich aresztowana, ale "Tekla" 

wyskoczyła oknem, choć również złapali ją. Po powrocie pan Suszek wystąóił
0 odznaczenie dla mnie. Otrzymałam z Londynu Krzyż Walecznych.

Jeśli chodzi o pozostałe kontakty to były one bardzo ograniczone z
uwagi na straszny terror panujący na Pomorzu, w GG było łatwiej z pewności 
organizować konspirację. Poza tym w naszym domu w zabartowie był punkt 
w którym odbywały się narady podczas których bywali i pan mjr. Specjalski
1 Harmaciński i inni, do nas przywożone były meldunki. Odbywało się to 
co niedzielę. Uważano, że obecność młodych mężczyzn w gospodarstwie 

młodych panien nie będzie zbytnio podejrzana. W 1945 roku już po wejściu 
wosjk robiłam dla mjr. Specjalskiego takie sprawozdanie, w którym napisa
łam jak wygląda sytuacja w Sępólnie, jakie rodzaje wosjk się przemieszczaj
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6



k

ale dokładnie już nie pamiętam. Z tego czasu pamięta taki epizod, Pewnego 
dnia do mieszkania moich sióstr weszło kilku żołnierzy rosyjskich. Byli 
to maruderzy. Jeden z nich położył pistolet na stole i chciał siostrę 
zgwałcić, ale ona uczekła i udała się do pana Harmacińskiego, który w 

Zabartowie miał już stworzoną z akowców milicję - samoobronę i przegonili 
tYch Rosjan.

Jeden z moich braci najmłodszy Julian urodzony w 1914 r. został 10 

kwietnia 1940 roku aresztowany i wywiaziony do obozu koncentracyjnego 

najpierw do Sacksenkausen, później do Ravensbruck, stamtąd do Mathausen 
i na koniec do Gusen, skąd uwolniony został 5 maja 1945 roku. Wrócił v 

do domu, ale był to już strzęp człowieka. Zatrzymany został w ramach 
akcji "Intelligentamsrotten". Polegało to na wywiezieniu z terenu pomorzą 
wszystkich światłejszych Polaków i ludzi zamożniejszych. Z tego

co wiem wojnę przyżył tylko 1 proc. wywiezionych. Brat był kilkakrotnie 
przed aresztowaniem wzywany na policję, ale siostrze udało się go z rąk 
niemieckich wykupić. Po aresztowaniu Juliana siostra spotkała w Więborku 
Niemca bardzo przyzwoitego człffiwieka pana Mielke, który w Bydgoszczy miał 
swój zakłAd budowlany. Mielke powiedział jej, że brat jest w obozie 

koncentracyjnym i że winien temu jest pan Kurzeń, o którym już wcześniej 
słyszeliśmy, że w zabartowie zamordował 24 osoby.

Poza tym w Karolewie zginęło czeterech moich kuzynów. Obok Karolewa 

był majątek moich wujostwa Ostrówek. %ł w te* « Jeszcze w 1939 roku 

ich zgarnęli, stało się to dlatego, że niejaki Feldisch z Rogalina chciał 
zagarnąć majątek.

We wrześniu 1945 roku wyjechałyśmy z siostrą na zachód. Najpierą tra

fiłyśmy do Kołobrzegu, później do Szczecina, tam osiadłam pracowałam po
czątkowo w wydziale geodezji urzędu wojewódzkiego, później w "Prasie" 

jako szeregowy pracownik by osiągnąć stanowisko głównej księgowej, na 
którym pozostawałam do emerytery w lutym 1970 roku. Do żadnych organi

zacji w PRL nie należałam, nie spotkały mnie też z racji działalności 
konspiracyjnej żadne represje.

-  3 -
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Relacja spisana 27 sierpnia 1992 roku przez Mariusza Guzka w obecności 

Zdzisława Goździewskiego.
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Nazywam się Halina Łucja Rywolt, urodziłim się 2q. grudnia 190° roku 
w Zabartowie, według ówczesnego podziału administracyjnego w powiecie 

wyrzyskim. Rodzice moi Kazimierz i Franciszka z domu Ostrowska byli rol
nikami. Ukończyłam Żeńskie Gimnazjum Humanistyczne w Chełmnie, a nastę
pnie wyższą szkołę w Poznaniu. W szkole średniej należałam do drużyny 
harcerek i pełniłam w niej przez jakiś czas funkcję zastępowej. Od 1940 

roku do roku 1945 mieszkałam w Zabartowie wraz z rodziną to znaczy z 

dwiema siostrami i ciotką, najmłodszy brat Julian został wywieziony do 

obozu koncentracyjnego. Pracowałam w Sęoólnie w Reneisengenosenschaft 

pr^ez 5 dni w tygodniu na sobotę i niedzielę wracałam do zabartowa, ro

dzinne gospodarstwo, którego byłam nominalną właścicielką zostało przez 
Niemców zabrane, zaś wynagrodzenie w niemieckim urzędzie w Sępólnie było 
głodowe. Przez ten czas byłam tylko raz zatrzymana w sępoleńskim aresz
cie za nieprzestrzeganie godziny policyjnej. Przetrzymano mnie zaledwie 
jeden dzień.

Do konspiracji, obejmując funkcję Wojskowej Służby Kobiet wstąpiłam 

prawdopodobnie w 1933 roku, nie pamiętam ani miesiąca ani nawet pory 
roku, choć na pewno nie była to zima, bo przysięgę składałam w ogrodzie. 
Pamiętam, że była to niedziela. Przyjmującym przysięgę był nieżyjący już 

dziś major Zygmunt Specjalski komendant obwodu Sępólno pseudonim "Sarniak" 

który mieszkał w Sępólnie u mojej ciotki. Przy odbieraniu przysięgi obecna 

była tylko żona mjr. Specjalskiego. Wiem że Specjalski utrzymywał kontakt 

z komendantem obwodu Wyrzysk por. Musiałem przez punkt w Zabar

towie u Józefa Harmacińskiego.

Do moich obowiązków należała opieka nad wdowami, czy żonami Polaków 

wywiezionych do obozów koncentracyjnych. Otrzymane od mjr. Specjalskiego 

pieniądze właśnie im przekazywałam. Inne zadanie to obserwacja czy przy

gotowywane są wywózki do Generalnego Gubernatorstwa. POlegało to na roz
mowach z niemieckimi urzędnikami i wyciąganiu z tych rozmów odpowiednich 

wniuosków. Miałam umówiony sygnał z panem Harmacińskim, kiedy dzwoniłam,9



że wuj przyjeżdża to znaczyło iż szykują się wywózki. Nie pamiętam ile 

razy udało nu się uzyskać takie informacje , ale kilkakrtonie na pewno.

Poza tym informowałam o zaobserwowanych przeze mnie ruchach wojsk niemie
ckich w samym Sępólnie.

Zwerbowałam do służby w WS'< panią Jadwigę Herodównę, nie pamiętam 

jednak dziś jej pseudonimu, na pewno wiem, że mieszkała w Czarmuniu. 

Spotykałyśmy się w kościele w Runowie i przygotowywałam ją do ewentualnej 

akcji sanitarnej. Poza tym kontaktował się ze mną pan Suszek używający 
pseudonimu "Mieczysław", kiedyś była wielka wsypa w Gdańsku lub w Sopocie 
tam °;dzie było dowództwo WSK z komendantką pseudonim "Tekla". Jak pamię
tam był to początek 1944 roku. "Mieczysław" o tym słyszał, ale chciał 

wiedzieć więcej na temat tej wsypy, a przede wszystkim czy Tekla" jest 

na wolności. Ofiarowałam się, że pojadę spenetrować tę sprawę, choć było 
to ryzykowne, bo spodziewać się należało iż zorganizowany zostanie ko
cioł. Szczęśiiwie jednak dojechałam, ale mieszkanie było puste, później 

dowiedziałam się, że dzień przed moim przyjazdem kocioł aostał zdjęty. 

Powiedziano mi , żebym skontaktowała się z mężem "Tekli", który pracował 

w dyrekcji lasów państwowych. Kiedy tam dotarła.m zauważyłam dziwne poru

szenie wszystkich. Jednak na korytarzu, gdy zaczepiłam przygodnie spot

kanego mężczyznę dowiedziałam się, że wszystkich aresztowana, ale "Tekla" 

wyskoczyła oknem, choć również złapali ją. Po powrocie pan Suszek wystąóił

0 odznaczenie dla mnie. Otrzymałam z Londynu Krzyż Walecznych.

Jeśli chodzi o pozostałe kontakty to były one bardzo ograniczone z

uwagi na straszny terror panujący na Pomorzu, w GG było łatwiej z pewności 
organizować konspirację. Poza tym w naszym domu w zabartowie był punkt 
w którym odbywały się narady podczas których bywali i pan mjr. Specjalski
1 Harmaciński i inni, do nas przywożone były meldunki. Odbywało się to 
co niedzielę. Uważano, że obecność młodych mężczyzn w gospodarstwie 

młodych panien nie będzie zbytnio podejrzana. W 1945 roku już po wejściu 
wosjk robiłam dla mjr. Specjalskiego takie sprawozdanie, w którym napisa
łam jak wygląda sytuacja w Sępólnie, jakie rodzaje wosjk się przemieszczaj
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ale dokładnie już nie pamiętam. Z tego czasu pamięta taki epizod, Pewnego 

dnia do mieszkania moich sióstr weszło kilku żołnierzy rosyjskich. Byli 

to maruderzy. Jeden z nich położył pistolet na stole i chciał siostrę 

zgwałcić, ale ona uczekła i udała się do pana Harmacińskiego, który w 

Zabartowie miał już stworzoną z akowców milicję - samoobronę i przegonili 

tYch Rosjan.

Jeden z moich braci najmłodszy Julian urodzony w 1914 r. został 10 

kwietnia 1940 roku aresztowany i wywiaziony do obozu koncentracyjnego 

najpierw do Sacksenkausen, później do Ravensbruck, stamtąd do Mathausen
i na koniec do Gusen, skąd uwolniony został 5 maja 1945 roku. Wrócił 

do domu, ale był to już strzęp człowieka. Zatrzymany został w ramach 

akcji "Intel1igentamsrotten". Polegało to na wywiezieniu z terenu pomorzą 
wszystkich światłejszych Polaków i ludzi aaaainrai: zamożniejszych. Z tego 

co wiem wojnę przyżył tylko 1 proc. wywiwzionych. Brat był kilkakrotnie 

przed aresztowaniem wzywany na policję, ale siostrze udało się go z rąk 
niemieckich wykupić. Po aresztowaniu Juliana siostra spotkała w Więborku 
Niemca bardzo przyzwoitego człSwieka pana Mielke, który w Bydgoszczy miał 
swój zakłAd budowlany. Mielke powiedział jej, że brat jest w obozie 

koncentracyjnym i że winien temu jest pan K-trra^n, o którym już wcześniej 
słyszeliśmy, że w zabartowie zamordował 24 osoby.

Poza tym w Karolewie zginęło czeterech moich kuzynów. Obok Karolewa 

był majątek moich wujostwa Ostrówek. *51 jjW w  Jeszcze w 1939 roku 
ich zgarnęli, stało się to dlatego, że niejaki Feldisch z Rogalina chciał 

zagarnąć majątek.
We wrześniu 1945 roku wyjechałyśmy z siostrą na zachód. Najpierw tra

fiłyśmy do Kołobrzegu, DÓźniej do Szczecina, tam osiadłam pracowałam po

czątkowo w wydziale geodezji urzędu wojewódzkiego, później w "Prasie” 
jako szeregowy pracownik by osiągnąć stanowisko głównej księgowej, na 
którym pozostawałam do emerytary w lutym 1970 roku. Do żadnych organi

zacji w PRL nie należałam, nie spotkały mnie też z racji działalności 
konspiracyjnej żadne represje.
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Relacjca soisana ?7 sierpnia 1992 roku przez Mariusza Guzka w obecności

7 d z i r> ł a w3 Goźdz i ewsk i ago .
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A

Rywolt Halina Łucja, ps. "Maka", "Zator" /1908- /, komendantka 
WSE Sępólno

Ur. 28.XII. 1908 r. w Zabartowie /ii. pow. Wyrzysk/, córka rol
ników - Kazimierza i Franciszki z d. Ostrowska.

Ukończyła Żeńskie Gimnazjum Humanistyczne w Chełmnie, a nastę
pnie szkołę wyższą w Poznaniu. W szkole średniej należała do har
cerstwa.

W latach 1940-1945 mieszkała wraz z rodziną w Zabartowie. Pra
cowała w Sępólnie w Reneisengenosenschaft. Do konspiracji wstąpiła 
prawdopodobnie w 1943 r. Przysięgę złożyła przed komendantem obwo
du Sępólno? mjr Zygmuntem Specyalskim, ps. ̂ "Safchiak". Jej zadaniem 
było zorganizowanie w Sępólnie tajnych punktów nauczania w zakre
sie szkoły podstawowej, powierzono jej utworzenie i rekrutację do 

\ placówki WSK przy Inspektoracie III "SiJLos". Opiekowała się wdowa
mi i rodzinami Polaków wywiezionych do obozów koncentracyjnych
- przekazywała pieniądze, wysyłała paczki do obozu koncentracyjne
go /przy współudziale sióstr/, ponadto zdobywała informacje o wy
wózkach do Generalnego Gubernatorstwa, informowała o zaobserwowa
nych ruchach wojsk niemieckich w samym Sępólnie, werbowała do słu
żby w WSK. Wyjeżdżała do Trójmiasta dla zbadania skutków "wsypy" 
w dowództwie WSK, za co otrzymała z Londynu Krzyż Walecznych.

W jej domu w Zabartowie odbywały się częste narady, m,in. z udzia
łem komendanta obwodu mjr. Z. Specyalskiego, Józefa Harmacińskiego
i innych.

We wrześniu 1945 r. wraz z siostrą wyjechała na Ziemie Zachod
nie. Mieszkała najpierw w Kołobrzegu, później w Szczecinie. Tam 
pracowała początkowo w wydziale geodezji urzędu wojewódzkiego, 
a później w "Prasie". W lutym 1970 r. przeszła na emeryturę.

AP AK T.: H. Rywolt ff ~ V A
^
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ARywalt Halina
l

- Jaką szkołę wyższą ukończyła, w Poznaniu?
Gdzie .pracowała w czasie okupacji i w jakim charakterze. Go to 
oznacza: "Reneisengenossanschaft% jak brzmiała by ta nazwa po 
polsku?

- Z czyje, o polecenia wyjeżdżała do Erójmiasta (olei) chyba do
«<» . i -

(raańsica lub Gdyni dla zbadania skutków !,wsypy w dowództwie wSK 
przy In■ 'z jysa.tpr ot cî e xil Silos."« 0 co tu chodzi? Silos to kryoto— 
nim Obwodu AK w Sępolnie, a Inspektorat III Silos? Gdzie badała 
skutki tej wsypy w Gdańsku? v; źródłach podano tylko 'jej relacje,
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KIWOLT Halina ps. "Zator-Maka"

urodź.

k-dtka WSK Sępólno "Silos”

K  ,2. It.

Wyk az o d z n acz eń ”  J ary*' - Mi c h a ła
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